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      1. Jak księżniczka
    


    
      
    


    
      
    


    Wyjrzałam przez przyciemniane okno limuzyny należącej dorodziców Heather Fox ipodniosłam głowę, amój wzrok zatrzymał się nawysokim budynku przy Park Avenue wNowym Jorku. Dwadzieścia cztery godziny temu zanic wświecie nie przypuszczałabym, żeprzyjadę naferie dodziewczyny, która jeszcze niedawno była moim wrogiem numer jeden.


    –Wow! – powiedziałam, odwracając się doHeather. – Ty tu mieszkasz?


    Moja towarzyszka przerzuciła sobie przez ramię jasne włosy iprzewróciła oczyma.


    –Nie świruj, Silver. To dopiero podjazd. Jeśli już teraz wariujesz,to gdy wejdziemy dośrodka, dostaniesz zawału.


    To tu miałam spędzić najbliższy tydzień. Dowczoraj planowałam jesienne ferie umojej najlepszej przyjaciółki iwspółlokatorki, Paige Parker, ale... Odpędziłam tę myśl. Nie chciałam wracać domojej kłótni zPaige.


    Szofer wstarannie wyprasowanym czarnym garniturze iczerwonym krawacie zaparkował auto. Ciemnobrązowe włosy mężczyzny poprzetykane były gdzieniegdzie siwizną. Przez całą drogę zeszkoły szofer był dla nas niezwykle miły. Teraz wyszedł zsamochodu, otwarł drzwi postronie Heather ipodał jej rękę. Ja wysiadłam zaraz zanią. Dziewczyna ciężko westchnęła.


    –Miałaś zaczekać, ażPaul otworzy drzwi podrugiej stronie. Przynajmniej udawaj, żebyłaś już kiedyś wmieście.


    –Bobyłam – próbowałam się bronić. – Ja... – Pokręciłam głową, nie kończąc zdania.


    Kiedy ostatnio zjawiłam się wNowym Jorku, przyjechałam tu wwakacje nazaproszenie Paige. Oddawna planowałyśmy te ferie, ale...


    –Sasho! – odezwała się Heather, opierając dłoń nabiodrze. – Ziemia doSashy!


    –Przepraszam – rzuciłam, odwracając się wstronę budynku. – Zapomniałam, cochciałam powiedzieć.


    Wiedziałam jednak, żenie zdołam zapomnieć tego, comi siedzi wgłowie. Nie dasię wymazać zpamięci okropnej kłótni, doktórej doszło wczoraj wieczorem, podczas dyskoteki nazakończenie szkolnego festynu. Właśnie teraz przypomniałam sobie, jak stałyśmy włazience obok sali balowej Akademii Canterwood Crest. Paige oskarżyła mnie, żejestem zazdrosna, boona ma chłopaka, aja nie. Wytrąciło mnie to zrównowagi. To była kropla, która przepełniła czarę potym wszystkim, coprzeszłam wciągu minionego tygodnia, kiedy to musiałam przebywać wtowarzystwie Jacoba (mojego niedoszłego byłego chłopaka) iErica (zktórym naprawdę kiedyś się spotykałam). Oczekiwałam, żeprzyjaciółka okaże mi więcej serca izrozumienia. Ale wkońcu iona odwróciła się ode mnie.


    Usłyszałam trzask zamykanego bagażnika. Pochwili pojawił się portier, który zabrał nasze walizki izaładował je nawózek.


    –Chodź – zwróciła się domnie Heather. – Nasze rzeczy zaraz będą nagórze.


    Podążyłam zanią, podrodze mijając uprzejmego lokaja, który ukłonił nam się napowitanie iotwarł nam drzwi dobudynku.


    –Witam panią, panno Fox – powiedział.


    –Cześć, Allen – odparła zuśmiechem Heather, poczym obie weszłyśmy dohallu, który skojarzył mi się zplanem filmowym. Miałam wrażenie, żenic tu nie jest prawdziwe. – Jeśli będziesz tak wytrzeszczać gały, odeślę cię zpowrotem dosamochodu – odezwała się domnie pochwili.


    Nie umiałam się powstrzymać. Patrzyłam nalśniące podłogi zbiało-kremowego marmuru inastrażnika, który bacznie obserwował ludzi kierujących się dojednej zsześciu imponujących złotych wind. Obok nich stali portierzy, gotowi pomóc zbagażami. Hall był ogrzewany przez wielki kamienny kominek, przed którym stały bordowe krzesła zwysokimi oparciami. Nad kominkiem wisiały złote pogrzebacze iszczypce. Gdybym mieszkała wtym budynku, zimą nie ruszałabym się ztego miejsca. Zwinęłabym się nakrześle zulubioną książką isiedziałabym tu godzinami. Wwestybulu stały też stoliki iławy, naktórych rozłożono czasopisma lub ustawiono wazony zkwiatami. Wrogach pomieszczenia panoszyły się rośliny wdoniczkach. Nakremowych kanapach siedzieli ludzie iczytali książki lub rozmawiali półgłosem zesobą nawzajem albo przez telefon.


    Podniosłam głowę ipopatrzyłam nasufit. Wysoko, wysoko nade mną wisiało sześć lśniących kryształowych kandelabrów. Setki szkiełek migotały nad moją głową, rzucając blask nasufit. Jedno spojrzenie nate żyrandole wystarczyło, byzorientować się, iżto miejsce jest wyjątkowo eleganckie.


    Naprzeciwko wind zauważyłam kręte schody zlśniącą drewnianą poręczą. Wznosiły się nad kominkiem iprowadziły napółpiętro, które wyglądało jak drugi poziom hallu. Spuściłam głowę, spoglądając naswoje dżinsy ijaponki. Czułam się tu nie namiejscu.


    –Dosyć tego! – rzuciła nagle Heather, chwytając mnie załokieć. – Ludzie zaczną ci się przyglądać. Wkońcu mieszkam tu icojakiś czas muszę się widywać zsąsiadami, kiedy przyjeżdżam naferie, więc nie narób mi wstydu.


    –Przepraszam – wyjąkałam.


    Podążyłam zamoją koleżanką, mijając podrodze stanowisko ochrony. Dziewczyna pomachała ręką napowitanie pracownikowi, który wodpowiedzi posłał jej uprzejmy uśmiech.


    Zaczekałyśmy nawindę, agdy przyjechała, wsiadłyśmy dośrodka. Drzwi zamknęły się zanami. Odwróciłam się istanęłam jak wryta.


    –Macie wwindzie telewizor? – spytałam.


    Heather uśmiechnęła się półgębkiem.


    –Jak ciebie łatwo zaskoczyć. Dalej będzie jeszcze lepiej, więc wyluzuj, bolada moment zemdlejesz.


    –Nie mam takiego zamiaru – wymamrotałam.


    Drzwi windy otwarły się. Wstrzymałam oddech, kiedy wyszłyśmy nakorytarz. Ściany były jasnożółte, apodłogę wyścielał grafitowy dywan wczerwono-złote zawijasy. Górny pas ściany pod sufitem zdobiły złote motywy. Miałam wrażenie, żewdrzwiach któregoś zpomieszczeń zaraz stanie jakaś sławna gwiazda filmowa. Budynek wyglądał tak, jakby mieszkały wnim same ważne osobistości.


    Skręciłyśmy zaróg izatrzymałyśmy się przed ciemnymi drzwiami zdrewna wiśniowego, naktórych widniał złoty napis: ph1. Heather nacisnęła napanelu sekwencję czterech cyfr, aja wtym czasie wytarłam spocone dłonie wdżinsy. Rodzice Heather nie należeli dozbyt... miłych osób, apan Fox zawsze wzbudzał wemnie strach. Gdy tylko mógł, onieśmielał innych ludzi lub przyprawiał ich odrżenie rąk.


    Czerwona lampka napanelu zaczęła nagle migotać nazielono, aHeather pchnęła drzwi iweszłyśmy dośrodka. Wzięłam głęboki oddech, zastanawiając się, czy napewno dobrze zrobiłam, przyjeżdżając tu naferie. Niestety, było już zbyt późno, bysię wycofać. Moi rodzice wyjechali, adoPaige nie mogłam – inie chciałam – jechać. Nanajbliższy tydzień utknęłam tutaj.
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      2. Zapóźno
    


    
      
    


    
      
    


    Heather otwarła drzwi iweszła domieszkania. Stanęłyśmy wkorytarzu. Jedynym odgłosem, jaki było tu słychać, okazało się skrzypienie moich japonek namarmurowej posadzce. Ile razy jeszcze przyjdzie mi żałować, żewybrałam właśnie takie buty?


    Heather zsunęła zestóp sandały nakoturnach iskinęła namnie, bym zrobiła to samo.


    –Pokojówka je potem zabierze – oznajmiła. – Moja mama oszaleje, jeśli zobaczy cię wmieszkaniu wbutach. Zapamiętaj to, radzę ci. Niedawno zamówiła nowe dywany.


    Spojrzałam nazwisający zsufitu kandelabr, nastoły, naozdobne lampy stojące nablatach inalśniące kryształowe uchwyty nadrzwiczkach odszafek.


    –Heather, spóźniłyście się pół godziny.


    Dopomieszczenia weszła pani Fox.Miała nasobie czarną sukienkę zdekoltem wserek, anajej nadgarstku lśniła diamentowa bransoletka. Teraz zauważyłam, pokim Heather odziedziczyła jasne włosy, smukłą figurę iintensywnie niebieskie oczy.


    –Przepraszam, mamo. Paul utknął wkorku – wyjaśniła dziewczyna.


    Ktoś zapukał dodrzwi. Heather odwróciła się szybko, byje otworzyć, zadowolona, żewten sposób przerwano niewygodną dla niej rozmowę. Okazało się, żeto portier przyniósł nasze bagaże. Każda znas odrazu chwyciła swoją walizkę.


    –Dziękuję – rzuciłyśmy jednocześnie.


    Mężczyzna skinął głową, poczym odszedł, zamykając zasobą drzwi.


    –Wkorku? – spytała pani Fox.


    Nadrogach było dzisiaj pusto – prawda jest taka, żeHeather czekała zwyjazdem doostatniej chwili. Choć byłam uniej dopiero chwilę, już rozumiałam, dlaczego tak zrobiła. Odkąd weszłyśmy, trzymano nas wprzedpokoju niczym zakładniczki. Musiałam jakoś odwrócić uwagę pani Fox, żeby przestała dręczyć córkę pytaniami. Wkońcu jestem coś winna Heather – nie musiała mnie dosiebie zapraszać, ajednak to zrobiła.


    –Ojeju! – odezwałam się, podchodząc dokryształowego wazonu pełnego orchidei. Wazon stał naniedużym stoliku wprzejściu. – Jakie pięk...


    –Bądź ostrożna, bardzo proszę – przerwała mi gospodyni. – To odTiffany’ego.


    Cofnęłam się istanęłam obok koleżanki.


    Pani Fox spojrzała namnie tak, jakbym była intruzem albo robakiem, który niepostrzeżenie wkradł się dojej domu.


    –Heather – powiedziała. – Czy muszę ci przypominać odobrych manierach? Zabierz Sashę doprzygotowanego dla niej pokoju. Nie wypada, żeby goście stali wdrzwiach. Zapraszam nasiódmą nakolację.


    Ztymi słowy pani Fox odwróciła się ipochwili zniknęła wkorytarzu. Heather westchnęła.


    –Chodź – zwróciła się domnie. – Twój pokój jest tam.


    Poszłam zanią przez przedpokój, apotem obie skręciłyśmy wdługi korytarz. Naścianach wisiały wramkach czarno-białe fotografie przedstawiające widoki zNowego Jorku. Czułam się jak wmuzeum – miałam wrażenie, żejeśli przez przypadek czegoś dotknę, zaraz rozlegnie się alarm. Korytarz wniczym nie przypominał przytulnego iznacznie krótszego przedpokoju wmoim domu. Umnie naścianach wisiały oprawione wramki obrazki, które malowałam wprzedszkolu, oraz stare zdjęcia zrodzinnego albumu. Tutaj nie widziałam ani jednego zdjęcia kogokolwiek zrodziny Foxów.


    Heather stanęła przy drzwiach iprzekręciła mosiężną gałkę. Kiedy otwarła drzwi, zpokoju dobiegł delikatny zapach fiołków. Zwrażenia omal nie upuściłam walizki.


    –To jest mój pokój? – spytałam zaskoczona. – Tu jest kominek!


    Kumpela spojrzała namnie zpolitowaniem.


    –Wkażdym pokoju jest kominek, Silver.


    Rety. Chyba czeka mnie tu jeszcze niejedna niespodzianka.


    Położyłam walizkę napodłodze ipodeszłam doprzesuwanych szklanych drzwi przesłoniętych delikatnymi kotarami. Story były elegancko udrapowane izwiązane wstążkami. Wyjrzałam nabalkon – stały nanim dwa wiklinowe krzesła imały szklany stolik oraz doniczki zkwiatami, których nazw nawet nie próbowałam odgadnąć.


    –Czy mogę... – spytałam, patrząc naHeather.


    Koleżanka skinęła głową. Minęła mnie iprzekręciła klucz, poczym rozsunęła drzwi iwyszła nabalkon. Stanęłam obok niej izzachwytem spojrzałam napanoramę wielkiego miasta.


    –Widok prawie jak zsamolotu albo helikoptera – powiedziałam wreszcie.


    Heather kiwnęła głową.


    –Tak, też mam takie skojarzenia. Widok jest niesamowity.


    Patrzyłam nadachy budynków sięgających chmur. Zacisnęłam dłonie nażelaznej poręczy ipoczułam natwarzy delikatny podmuch wiatru. Miałam wrażenie, żejestem gdzieś zagranicą.


    –Mogłabym spać natym balkonie – zażartowałam.


    Heather przewróciła oczyma.


    –No tak. Tylko ty mogłabyś wpaść nataki pomysł. Chodź, szybko pokażę ci coijak, apotem możesz się rozpakować.


    –Dobra.


    Wyszłyśmy zpokoju iruszyłyśmy wzdłuż korytarza. Heather wskazała nadrzwi poobu stronach przedpokoju.


    –To są dwa pozostałe pokoje dla gości. Sypialnia rodziców jest nakońcu korytarza.


    –Trzy pokoje gościnne – podsumowałam. – Wow.


    –Weź wymyśl jakieś inne słowo, bokolejne „wow” wepchnę ci dogardła – rozkazała, ale uśmiechnęła się przy tym.


    –Niech ci będzie – zgodziłam się. – Oja cię.


    –Twoja łazienka jest tutaj. – Spojrzała nakolejne drzwi.
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